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Na pobojowiskach
Nasze sta^owisKa 

wczoraj i dzisiaj.
iii.

K w estja postaw y  Polaków  w  razie w ojny nieraz 
w „Słowie Polskiem " by ła  rozw ażana. Szczególne 

{znaczenie dla obecnej chwili mają w ystąpienia nasze 
w  sytuacjach analogicznych — w r. 19u9, gdy gro­
miła w ojna z powodu aneksji Bośni i H ercegow iny, 
oraz w jesieni 1912.

VY artykule z 26 marca 1909 r. (nr 142) pisa- 
diśray:

„To w ym uszone w  nas poczucie odpowiedzial- 
,n o śu  za pokój w raz  z d ługotrw ała depresją po nienda- 
;nem pow staniu nadały  nam  postaw ę naroau, onie­
śmielonego sv em istnieniem, obaw iającego się w ła- 

tsnego cienia. Mvś1 polityczna polska w łak nieko- 
Irzysinych warutiKach narażona została na wielkie 
niebezpieczeństw a: z jednej strony  na zupełną dezor­
ganizację w  sferach mniej żyw otnych, a z drugiej 

.strony narażoną była, pomimo wysilonej p racy  pa- 
Jry^oty cznej, na zatracenie jasnego celu politycznego, 
jaki przyśw iecać musi każdej pracy , obliczonej na 
wzmożenie ihdywicmanmsci narodu.

„Żyw otność polska przem ogła szczęśliw ie dc- 
oresje, a tych co pracow ali nad odnowieniem narodu, 

.doprow auzita do jasnej myśli politycznej. Z asada li­
czenia Ea w iasne siły jest w ytw orem  zdrow ych ha­
seł Polski now oczesnej. Ale należało nauczyć się i 
tę zasadę przekłądać na język polityczny. G dybyś­
my siły narodow e wzm ogli i w ykształcdi do najdal­
szych granic, one sam e nie rozw iąza łaby  kw estji 
n jlskiej bez odpowiedniego ich zużytkow ania w  celo­
wym czynie.

„Siła w  znaczeniu politycznem  — to możność i 
dar korzystan!a w aanei cttwlli ze sprzy jajacycb oko­
liczności. Żyw otność zaś polityczna polega nietyiko 
jna zdolności t r w  a n i a ,  ale raczej na zdolności sku­
tecznego d z i a ł a n i a w  chwili korzystnej. p rzyszedł 
czas na uświadom ienie sobie i tej p raw d y  także

„P olacy  długoletnią praca w ew nętrzną w ytw o­
rzyli w  sobie dość siły  i taka jej organizację, że maja 
tfuż czem zastąpić w elem entarnych spraw ach  życia 
brak w łasnej państw ow ości- W  każdym  razie nie mo­
gą ze swoją dzisiejszą św iadom ością sp raw y  skazać 
się na rolę biernego ciała w  dowolnej g rze in teresów  
cudzych: stać nas na myśl jednolitą, obowiązuiącą 
.wszystkie dzielnice i na dar orientacji w  każdem  po­
wożeniu.

.Wojna, w isząca nad Serbją i A ustrją prędzej
czy  później w y b u c h n i e ,  a w edług wszelkiego p raw do­
podobieństw a nie będzie możliwe umiejscowienie jej 
na Bałkanach. Sieć in teresów  między narodow ych, 
stargana tym  w ybuchem , w yzw oli dążności P ru s  i 
Rosji. W tedy  ziemie polskie stać się łatw o m ogą te­
renem sta rć  wojennych. S tanęłaby  wów czas na po­
rządku dziennym kwe=ijj polska, zaklęta dotąd w 
powszeclmem milczeniu, ale podjętoby ją w ten spo­
só b  ni£_ w naszym in teresie-

„Takie chwile dziejowe, jak obecna, dają ogó- 
hnwi polskiemu sposobność zastanow ienia się i uprzy- 

mnnicniu sobie: czy ziemie polskie na w ypadek s ta ić  
m iędzynarodow ych na naszym  terenie mają być nie­
mym obszarem  geograficznym , którym  strony  z w aś­

n ione  płacić będą swoje rachunki, krając  go na do­
wolne kaw-ałki, czy też maja być żyw ym  w alorem  
politycznym , w spółdziałającym  w rzeczach dotyczą­
cych ich losu?

„O dpow iedź może być tylko jedna. A to, co mo­
śćm y odpow iedzieć dzisiaj na takie pytanie, jest mia- 
rodajniejsze. niż to, co m oglibyśm y odpow iedzieć

przed lat dziesiątkiem , P iacow alism y ciężko nad w y i 
robieniem  w  m asach poczucia siły i św iadom ości na 
rodowej. - ,

„Polska zdem okratyzow any przejęta św iado­
mością narodow ą, um iejąca m yśleć politycznie, zdat­
na do pow szechnego udziału w  p racy  puolicznej, jest 
siłą, k tó ra  p rzew ażyć może szalę iosu wojennego, 
w edług w idoków  naszego inleiesu narodow ego Z 
tern liczyć się trzeba

„W ojna, g rożąca obecnie pokojowi Europy, mo­
że być zażegnana na czas jakiś. Ale widm o jej zjawi 
się znowu przed nam i prędzej czy pozn.ej. Zajrzeliś­
m y niu w  oczy i to w ystarcza , ab y śm y  uświadom ili 
sobie zadanie nasze na w szelką podobną ew entuai- 
•ność.“ - -  - _

W nrze 481 z 14 pazdz. 1912 r. przed  w yb»cnem  
w ojny bałkańskiej, gdy między Austrją i Rosją sto­
sunki by ły  już bardzo napięte, pisaliśm y:

.s, . „Jak  zachow yw ać się mają Poiacy w obec mo-
Tżhw ych pow ikłań europejskich? ^iiem a narodu w  Eu­

ropie, ktoi yby nie zw racał no swbie podobnego py­
tania, ilekroć zachodzą na świecie w ypadki, mogące 
zmienić układ stosunków  m iędzytiarudow ych. Nie u- 
chyia u nas tego pytania okoliczność, że Polska nie 
jest obecnie państw em  samodzielnem. Gdzie tylko 
istnieje możność w y tw arzan ia  narodow ej myśli poli­
tycznej, tam  sw oista polityka narodowa ooowiązu- 
je; a w tedy  pytan ia  takie i jasna na nic odpowiedź 
są możliwe, potrzebne, a naw'et są koniecznością,

„Św iadczyłoby to o zaniku w  narodzie zdolno­
ści do życia, gdyby w  chwilach kry tycznych , jak 
obecna, nie umiał, czy nie chciał obudzić w  sonie 
św iadom ości o swoim  do w ypadków  stosunku, w zglę­
dnie o potrzebie przybrania takiej lub innej postaw y. 
Po lacy  me utracili ani na chwilę nigdy swojej pań­
stw ow ej sam ow iedzy, owszem , w  ostatnich dziesiąt- 

, kach lat znacznie ją  wzmocnili, a swojej żyw otności 
politycznej złożyli dow ody w rozw oju wewmętrz- 
n jm , którem u system atycznie się oddają, czekając na 
swój czas.

„Od sporadycznych spisków, narzucających na- 
todow i pom ysły do w ykonania z byle poduszczem a 
zew nętrznego, przeszliśm y do koordynow ania sił na­
rodow ych na sta łe  pod przew odem  obejmującej 
w szystk ie  działania myśli politycznej. D osyć rzucić 
OKiem na społeczeństw o polskie dzisiaj, apy  się prze­
konać, jak daleko postąpiło wr organizacji, a odpo­
wiednio do tego postępu — jak ożyw iła się jego zdol­
ność zbiorow ego odczuw ania potrzeb i klęsk. Czy 
byłby  m ożliw y przed la ty  20 odruch na dolę dzieci 
w rzesińskich? O dpowiednio w zrasta  też zdolność 
m yślenia w spólnego i postępow ania solidarnego. Dzi­
siaj m am y w iększą jedność narodow ą m iędzydziek 
m cową, niż przed pół wdekiem.

„Tem u zorganizow aniu się uczuciowem u odpo­
w iada m ożność skupiania sie myśli politycznej koło 
naturalnych ośrodków  pracy  stałej. W  każdej po trze­
bie naród może w yłonić poufny organ przedstaw iciel 
ski, m ający isto tny  w pływ  na społeczeństw o i nie 
po trzebujący  szukać narodu przez krzykliw e zw oły­
w anie się,

„W  zw iązku z tą  ewolucją przesunął się punkt 
ciężkości m yśli politycznej z zewmątrz społeczeństw a 
do jego łona. Naród sta ł się odporniejszy na bodźce, 
dyktow ane interesam i państw' obcych, a w'zmógl w  
sobie zdolność samodzielnego planowania i postępo­
wania.

„Z tego względu do p rzeżytków  partykularza 
należy dziś trzym anie się uporczyw e u tartych  po­
m ysłów  politycznych, opartych na takicni lub innern 
kom binowaniu m iędzynarodow em  .sprawy polskiej. 
Tak się ją pokieruie, j: k w' danej chw ili będzie ko­
rzystniej dla narodu. Dopiero teraz  po zyskaniu ptm- j 
ktu o p a ra a  we w łasnych siłach moralny cii, po unie- j

zaleźnieniu sw ojej myśli, naród mógł zająć taką po 
zycję wolnej ręki.

„Zdajem y sobie w  szczególności sprawcę z te ­
go, że obecne komplikacje m iędzynarodow a w  dal­
szym  swoim rozw oju dosięgnąć m ogą naszych te re ­
nów. Czujność jest niezbędna, potrzebne rozum ienie 
sytuacji, ale mczem nie dającą się uspraw iedliw ić lek­
kom yślnością byłoby w ciąganie narodu ju t dzisiaj w 
jakiejkolwiek konkretne kombinacje i przym ierza. j

„K w estja polska, jak mówiliśmy, była zatajoną 
i to w łaśnie przez te państw a, k tóre  obecnie mogą 
być w przebiegu spraw in teresow ane. Niechże 
wprzóa uznają, żc ona istnieje, w tedy będziemy się 
wypowiadali. W obecnych zaś warunkach nie mamy 
zupełnie powodu ^angażować się na czyjąkolwieit 
stronę. —  "T**

„Nie m ożem y poczytyw ać za odw alanie się do; 
narodu pokątnych porozum ień z czynnikam i w naro­
dzie nieodpowiedzialnym i, porozumień dokonyw a­
nych ,w celach raczej technicznych, niż politycz­
nych. O wszem  wszelkie próby wyzyskiwania nas 
jako żywiołu ślepego poza naszą św iadom ością bu­
dzić mąsjgą nas tylko rozgoryczenie. Nie jesteśm y 
zawmdowymi rew o lu c jo n is tam i,' ant^feż krajem  bai 
kańskim, gdzie m ożna decydow ać dowolnie zze- 
w nątrz o spraw ach walki czy pokoju. Nie chciano 
nam dawmiej pomódz, bośm y jakooy „UaribalUezj 
cy“ ; dziś m am y iść na nierząd polityczny0

„Arkuna oolityki m iędzynarodow ej nie są osło­
nięte tak tajem niczą zasłoną, aby  nie m ożna byto nic 
przewudzicc. A ustria nie dała się nigdy przekonać, 
żc droga na Bałkan w iedzie przez W arszaw y. Inaczej 
przyzw yczajono sie m yśleć i już nikt me w szczyna 
/  nami tej kw estji: owszem , w idzim y u siebie kon­
kretnie, że ta droga inaczej jest układana. Kwfc.tja 
Królestwa stała się dla Austrji interesem komisowym  
na rzecz P rusT. '■ £

P rzez  przypom inanie swoich opinii dawmie<- 
szych nie chcem y bynajm niej w m aw iać w siebie da­
rów’ proroczych, pragniem y stw ierdzić jedynie, żeś 
m y znali położenie i że nasza linja polityczna w yni­
kała ze stosow ania do oceny faktów  m etody m yślenia 
politycznego, Właściwej narodow i, k tó ry  um i swmją 
sam odzielność duchowną i chce dojść do jakichś real­
nych rezu lta tów  swojej polityki.

To. co m ożna pow tórzyć obow iązującego w e 
w szystkich  w arunkach bytu, jest w artością zasadni­
czą myślenia.

We Francji i w Belgii.;
z p o l a  w a l k i .

Londyn, 4 1 7  (P A 'l.' W ediug doniesienia^.D aily  
Mail“ z Dunkierki Anglicy bom bardow ali ybrze/.c 
belgijskie bez p rzerw y  w ciągu pięciu godzin Jedno­
cześnie baterje francuskie i belgijskie pod Nicupor- 
tem ostrzeliw ały  Niemców'. W  rezultacie ogień sprzv- 
mierzenców"*osiągnąf niebyvrałe dotychczas w w oj­
nie natężenie. O godz. 2 pop. piechota sprzym ierzeń­
ców atakow ała okopy niemieckie na trzech drogach, 
p row adzących na w schód od Nicuportu i w mig w y ­
rzuciła Niemców z okopów' Najbardziej k rw aw ą fn- 
tw ą był szturm  na form y obw arow ane pod jirb s t i 
O ram burgiem . W  nocy odrzucono Niemców' cd Lom- 
bardside i Saint-G eorgc.

Boj pierś o pierś toczył się i po zapadnięciu 
zm ierzchu z poza każdego domu. Anglicy, znajdujący 
się m iedzy Nieuportcm  i w ybrzeżem  morskiem, w y ­
puść. 'i na kanał łodz;e z initraljezam i i puściw szy je 
w  ruch, w yrządzili spustoszenie w' szeregach nieprzi - 
jacielskięh.
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Londyn, 4/17 (PAT.) T elegram y z Boulogne do­
noszą, że w a ik f na froncie angielskim zosta ły  w zno­
w io n e  i mają zaża rty  charak ter. Do Boulogne dostar­
czono  znacznej ilości rannych, w  tej liczbie są Niem- 
■cft k tórych rany  św iadczą, że toczyły  się walki na 
bagnety.

M ieszkańcy Arras, którzy  od dwóch miesięcy 
Codziennie przeżyw ają  bom bardow anie, zaczynają 
now racać do m iasta. Niemcy w dalszym  ciągu słabo 
bom bardują miasto, rzucając dziennie około 12 poci- 

jSków , jednaKŻe m ieszkańcy, zahartow ani już i obyci 
i  tem , nie zw racają  na to uwagi. O tw iera się. sklepy 

,z mięsem, piekarnie, naw et restauracje. M iasto b a r­
dzo ucierpiało ou bom bardow ania. Zburzono tysiące 

'domów, poginęły pomniki starożytności. G łów ną p rzy ­
n ę tę  dla Niemców stanow iła kaplica N. M. Panny, w  
której piękna w icza daw niej juz zesta la  zburzona.

LOTNICY FRANCUSCY.** *
K aryz, 17/4. (PAT.). Agencja H avasa donosi, 

że mimo niepom yślnych w arunków  m eteorologicz­
nych francuskie aeroplany dokonały w ycieczki nad 
pozycjami nieprzyjacielskiem u Z w ysokości przeszło
1,000 m etrów  z powodzeniem  rzuciły kilka bomb nad 
lasem pod Aix Neutcllc.

Ns m^rzu.
WALKA OKOŁO W YBRZl Ży A N tjitL  SK iC n.

Lonayn, 4/17 (P A T ) M inisterstw o w ojny donosi, 
lże dw a krążowniki-dreadnougT.ty i jeden krążow nik 
opancerzony zauw ażono koło riartlepool. O godz. 8 
rano statki niemieckie rozpoczęły  bom bardow anie. O 
godz. 8 min. 15 baterje angielskie, w yrządziły  uszko­
dzenia nieprzyjacielow i, k tóry  o godz. 8 min 50 znikł 

'z horyzontu. Żadne działo angielskie nie jest uszko­
d zo n e ; pociski padały  na pozycje saperów  kró lew ­
skich, tudzież 18 bataljonu piecnoty W śród w ojsk 

's tra ty  7 zabity cli, 14 ranionych, W  mieście kilka u- 
szkodzeu. Podpalono gazow nię. Z m ieszkańców  mia­

s t a  Hartlcpool 22 zabitych, 50 rannych.
Jednocześnie hrążow nik-dreadnought i opance­

rzony krążow nik pojaw iły się pod Scarborough i dały 
50 w ystrzałów , zrządzając miastu znaczne uszkodze­
nia i zabijając 13 ludzi

Dwa krążow niki-dreadnouglity  ostrzeliw ały  Whi- 
■tby, zrządzają uszkodzenia w  budynkach, zabijając 
'2 ludzi, a 2 raniąc.

Paniki nigdzie nie było. Zachowanie się m ieszkań­
có w  nic pozostaw iało nic do życzenia. W edług oti- 
.cjalnych wiadom ości w  Hartlepool zabitych 55, ran­
nych 115 z pośiód mieszkańców'

Na wodach bałtyckich/i
Piotrogród, 4/17 (PAT.) Nasza flota bałtycka z 

jnowodzeniem przeciw działa usiłowaniom  przeciwru- 
;ka. k tó ry  zagraża w ybrzeżu  bałtyckiem u i wodom  
koło stolicy. Każde usiłowanie niemickich statków  
yojcntiych w celu przedostania się na rosyjskie w ody 

bałtyckie połączone są dla nich z wieikiem ryzykiem , 
o czem św iadczy dobitnie stra ta  krążow nika opance­
rzonego  „Friedrich C arl", zatopionego podczas osta- 
iiiiej jego w ycieczki na M orzu B ałtyckie; z załogi je- 

o uratow ano zaledw ie 200 ludzi.

Wojna i Turcją.
KURDOWIE.

Sufja, 4/17 tPAT.) Z K onstantynopola donoszą: 
•Według intorm acji gazet w .eczornych w ódz Kurdów' 
‘perskich Ichani, k tórego Rosjanie rzekom o próbow ali 
p rzeciągnąć na sw oją stronę, po w ejściu T urków  do 
I toudżpuraku przeszedł z całym  swoim wojskiem, li- 

■zącem około 2.000 ludzi, do T urków , żeby w alczyć 
y. Rosjanami.

Londyn. 4/17 (PAT.) Donoszą z Aten, że flota an­
g ielska ostrzeliv ała w ojska tureckie w zatoce Satos.

PODROŻ TAJEMNICZA B. KEDYWA.
B ukareszt, 4'17 (PAT.) Z K onstantynopola tele­

grafują: Tajem niczy odjazd b. k e d jw a  Abasa łihm i 
d o  W iednia i Berlina p o  uroczystcm  ośw iadczeniu ga­
zet tureckich, że kedyw  stanie na czele wojsk, operu­
jących przeciw' Egiptowi, daje sposobność do róż­
nych kom entarzy . W edług jednej w ersji b kedyw  u- 
daje się na skutek zaproszenia cesarza W ilheim a do 
ęiiemieckiej glówmej k w ate ry  w edług innej jedzie do 
W łoch, żeby parow cem  przedostać się incognito do

Wojna serDska.
Nisz, 4/17 (PAT.) Serbow ie znowu rozłożyli się 

y szystkich m iejscowościach nad Driną. W szędzie 
.ziono A ustryjaków  —- k tórzy  oddali się do 

•-\voli. W edług słów  jeńców', s tra ty  ich w ojsk są o- 
,rtme i p rzew yższają  liczbę jeńców. Fakt ten stw iei- 
k  także Serbow ie, poniew aż na drogach cofania się 

i.iepizyjaciela znaleziono niezkezone m nóstw o niepo- 
o rzebarych  zw łok austry jackich; w ładze przedsię­
brały  środki, aby  je pogrzebać. Nieprzyjaciel porzu- 
;cił rów nież znaczna liczbę sw oich rannych. A ustry-

„y-ŁOWU FO LSK iE" nr. 572 z dh. (CJ 19 grudnia 1914

jacy  uprow adzili ze sobą ca łą  m ęską ludność se rb ­
ską  w  w ieku od 15 do oO lat.

W  okolicach, k tórędy  przeszły^ w ojska w ęgier­
skie i niemieckie, a w  szczególności ~yułk 6-ty, doko­
nano licznych zabójstw  kopiet, dzieci, starców , najnie- 
m ożliw szych gw ałtów  i rabunków . A ustry jacy zrabo­
wali, zburzyli i podpalili w  sposób barbarzyński Ł o­
żnicę, pomimo, że działań w ojennych koto tego mia­
sta  nie było.

Z Ja ZD KRÓLÓW  SKANDYNAWSKICH.
Kopenhaga, 1/17 (PAT.) P ra sa ' niem iecka a -.eze- 

gołowo om awia zjazd m onarchów  skandynaw skich w  
Malmu, przedstaw  iając ten zjazd jako skierow any w y ­
łącznie przeciw  Anglji. W edług jej rozum ow ania zjazd 
monarchów' ma za cci usunąć trudności o charak terze 
ekonomicznym, w yw ołane rzekom o przez Anglików 
przez ich sposób prow adzenia w ojny, a p rzynoszące 
szkodę państw om  skandynaw skim  i ich m ieszkańcom.

Sztokholm , 4/17 (PAT.) Król w tow arzystw ie 
m inistra spraw' zagranicznych i m arszałka dw'oru w y ­
jechał na spotkanie królów  duńskiego i norw eskiego. 
Na dw'orcu centralnym  ogrom ne tłum y w itały  króla 
radosnym i o k rz jkam i „hura" i śpiewem  hym nu naro ­
dowego. ~ - - . .

Wiadotnuści telegraficzne.
Z ANGLJI.

Londyn. 4/17 UJAT.) Rano w  katedrze św. P aw ła , 
wypełnionej modlącymi się, zaczęło się 24 godzinne 
nabożcństw 'o na intencję zw ycięstw a.

Pojaw iła  się w  handlu księgarskim  książka k ró ­
la A lberta, zaw ierająca prace w ybitnych działaczy 
państw ow ych i pisarzy, pośw ięcona królow i belgij­
skiemu , dochód z mej przeznaczony jest na rzecz zbie­
gów  belgijskich.

Londyn, 4/17 (PAT.) Król Je rzy  przy jął na au- 
d jtncji nadzw yczajnego posła duńskiego Klana.

PRZED OTW ARCIEM  PARLAMENTU.
P ary ż , 4/17 (PAT.) Rada m inistrów w  pałacu F- 

iizejshim jednomyślnie sankcjonow ała deklaiację mi­
nisterialny, w ypracow aną na o łw arcie sesji parla­
mentu.

M ORATORJUM W E FRANCJI.
P aryż , 4/l7  (.PAT.) Przedłużono dc dnia 16 lute 

go m oratorjum  na w y p ła ty  oa papieróv ' procento­
w ych, notow anych na giełdzie, a także na operacje 
handlow e i pożyczki pod zastaw  papierów  procento­
w ych. M orrdorjum na w kłady  pieniężne zacnowmje 
m oc sw oją na w arunkach, ustanow ionych przez de­
k re ty  rządow e z dnia 14 w rześnia i 14 października.

KREDYTY W OJENNE W E F R a NCJI.
P a ry ż , 5/18 (PAT.) K redyty  czasow a, k tórych 

żąda rząd na pierw szą połow ę 1915 r. obliczają na 
8.525,264.4(i7 franków, p rzew yższając odpowiednie 
k red y ty  z r. 1914 o 5.929,442.885 franków . Z tej nad­
w yżki przypada na w ydatk i wojenne 5.428,602.304 
franków .

KORESPONDENCJA Z BEI.GJA.
P iotrogród, 4/17 (PAT.) P oselstw o hiszpańskie 

w H adze donosi, że w obec przeszkód, staw ianych 
p rzez niemieckie w ładze w ojskow e, poselstw o nie 
jest w stanie pośredniczyć w  p rzesy łce pow ierzanej 
jem u korespondecji p ryw atnej, adresow anei do Belgji.

KLAM S1W A NIEMIECKIE.
Kopenhaga, 4/17 (PAT.) O gołoszono tutaj kom u­

nikat „Norddeutsche-Allgemeiiie Zeitung", znakom i­
cie ilustrującego, do jakiego stopnia p rasa  niem iecka 
sta ła  się kłam liw a, nie w yłączając erganów  rządo­
w ych  W edług tego doniesienia zaw ieszono w  Rosji 
w ydaw nictw o „Now. W rem ia" za w iadom ość o nad- 
dzw yczaj k rytyczneni położeniu w ojsk rosyjskich w  
Polsce, w yżyw ienie  k tó rych  napotyka ma nieprze­
zw yciężone przeszkody, która to korespodencja po­
w iększa panujący rozpaczliw y nastró j w P iotrogro- 
dzie.

M ISJA BUELOW A. -
Rzym, 4/17 (PAT.) P rz y b y ł tu eon Buelow.

Piotrogród, 4/17 (PAT.) Zabroniono w ojskow ym  
rosyjskim  noszenia orderów  i odznak, udzielonych 
przez rząd turecki.

Kijów, 4/17 (PAT.) Na mieście panuje n iebyw a­
łe ożyw ienie. O dbyw a się z w iek iem  powodzeniem  
kw esta  darów  na gw iazdkę dla żołnierzy, dokony­
w ana przez artystów .

Bern, 4/17 (PAT.) B yły  p rezydent R ady naro­
dow ej P lant m ianow any został posłem  w  Rzym ie.

Ruina Królestwa "‘olskiago.
Dnia 7 b. m. pojechali do P iotrogrodu delegaci 

centr. kom itetu obvw . w  celu przedłożenia rządow i 
m em oriału o klęskach, jakie w ojna przyniosła Króle­
stw u, i o potrzebnych środkach zaradczych. Memo- 
rjal p rzedstaw ia zniszczenie ty lko w  ogólnych za ry ­
sach, ścisłość bowiem nie jest jeszcze możliwa

Tylko jcana gubernja siedlecka ocalała od naj­
ścia nieprzyjaciół. W  calcj rozciągłości ucierpiały gu­
bernie: kaliska, piotrkow ska, kielecka, radom ska, su­

w alska i płocka, częściow o 4 pow iaty  gub łomżyń- 
skiej, 10 pow iatów  gub. W arszaw skiej, 4 pow . gub. 
lubelskiej i 5 pow. gub. chełmskiej. Na tery torium  tern 
m ieszka 75 proc. ludności Królestwm, t. j. 9 milionoW- 
64 pow iatów  z tego obszaru uległo szczególnem u j p i ­
szczeniu, ’ „
1 W ojna spowoduW'ała znaczna K ilian, w  dysio® 

kacji ludności, k tó ra  uciekała przed zbliżającym  sid 
nieprzyjacielem , N aprzyklad Kalisz z 70.000 spadł w 
pew nym  czasie do 2000, obecnie posiada 10.000 Sa 
m a W arszaw a gości u siebie ok, 82.000 w ychodźców . 
Dużo zw łaszcza m ieszkańców  gub. suwalskiej podczaś 
najścia Niemców uciekło 'd o j, gub. wileńskiej i g ro ­
dzieńskiej. W  sam ych Niemczech zatrzym ano w nie­
woli ok. 100.000 ludzi.

Prawne w szędzie w  ob ręb i, działań wojennych 
dom y tm ęszkalne ucierpiały zarów no od pożarów , jak 
i od p o c i s k ó w  arm atnich. W  riek tó rych  wsiach nie 
pozostał ani jeden cały budynek, szczególnie w pow. 
kozienickim W gub. radomskiej, W  Kaliszu zburzono 
połowę doinów, 325, resztę  dom ów wydzierżawili; 
P ru sacy  przybyszom  niemieckim. W  calem Króle­
stw ie zaczynają się budow ać schroniska dla bezdom ­
nej ludności. W edług danych zarządu ubezpieczeń 
wzaj. W gub. lubelskiej i chełmskiej 25 proc. nierucho­
m ości wiejskich ucierpiało w  różnym  stopniu. S tra ty  
w ośmiu pow iatach tych gubernji w ynoszą 1.848.00U 
rubli. W edług obliczeń tego zarządu z przed m iesiąca 
s tra ty  w  sam ych ruchom ościach w  całym  kraju sięga­
ją około 22 milionów/ rb  Liczba ta  jest raczej zmniej­
szona ;

O prócz budynków', pożary  niszczą zboże, jesz­
cze nie omlócone, zapasy zboża, sp rzę ty  domowe, nie­
kiedy bydło*1 Naturalnie i rekw izycje rów nież szero­
ko dotknęły ludność w łościańską, pozbaw iając ją już' 
resztek  zebranego zboża, W reszcie w  niektórych; 
m iejscach pola tak są porznięte okopami, że będzie 
potrzeba ogromu pracy  dla doprow adzenia pól do sta-, 
nu użytkow ości. Szczególniej ruinie uległy gospodar­
stw a obyw ateli ziemskich, a w  zupełności 500 mająt-i 
ków . —

Skutkiem  rekw izycji przez obie strony wojujące, 
ubytek w inw entarzu żyWym jest bardzo znaczny, 
B rak mleka w yw eła  śm iertelność u dzieci.

Z ogólnej ilości koni w Królestw ie, 1,250.000 
ubyło około 50 proc. Pod tym  w zgięćcm bardziej do-1 
tknięci są właściciele ziemscy'. B rak koni u trudnia,1 
naW/ei uniemożliwia dowóz produktów' spożywczych, 
na prowincję, w w ysokim  zaś stopniu pogorszy stan 
p racy  rolnej na wiosnę

Aacmorjał u skarża się na trudności przewozowe, 
koleją, podnosząc, że często część w agonów  byWa 
przeznaczona na przew óz artykułów  stosunkowo; 
zbytkow nych, zam iast spożyw czych. ,

Szczególnie we znaki daje się brak  opału. Lud­
ność już W yczerpała płoty, ogrodzenia, parkany': do-' 
w ez w ęgla jest znikutny, a eksploatacja lasów skar­
bow ych ma być dopiero za kilka tygodni rozpoczęta.

P rzem yśl K rólestw a ucierpiał bardzo  przez woj­
nę i z braKu węgla. Kraj potrzepuje miesięcznie okoio
20.000 wagonów* węgla, od początku zaś w ojny do 1 
b. m. przyw ieziono 400 w agonów . To też w y tw ó r­
czość kraju spadła do 5 proc. S ira ty  m iesięczne prze-' 
m yslu oblicza m em orjał na 65 miljonów rubli. Z
400.000 robotników  pracuje zaledw ie 50,000. Liczba, 
pozostających bez środków  do życia z powodu zastoju 
w  przem yśle w ynosi około 2 miljony osób. Również 
klcsKa dotknęła rzem iosło i handel. O brót handlowy', 
dochodzący m iljarda rubli, praw ie zupełnie zamarł,. I 
a ty lko  drobny handel trzym a się jako tako i

O braz stosunków* kredytow ych przedstaw ia się 
bardzo ponuro. O peracje banków , tow arzystw  k re d y -1 
tu w zajem nego i instytucji kredytu  drobnego ograni­
czy ły  się tylko do w ydaw ania wkładów'. Dochodzą-; 
cy' do setek miljonów' portfel w ekslow y banków' miej­
scow ych, nie daje obecnie żadnych w pływ ów

M em orjał podnosi V ic lk ie  niebezpieczeństw o ood. 
w zględem  zdrowrotnym  Złe odżjłwąajue się, nad-; 
m ierne skupianie, b rak lekarzy, św ieże mogiły, naj­
częściej niezbyt glcbokie, a nierzadko w pobliżu mie­
szkań i źródeł w'ody do picia, grzebanie zm arłych, nie 
odpow iadające w ym aganiom  przepisów' sanitarnych — 
to W szystko zapow iada epidemie.

W skutek n iedostatecznego dowozu, rekw izycji 
itp. zapanow ała nadzw yczajna drożyzna. W  W ar- 
szew ic pud (16.38 kg.) mąki kosztuje przeszło 2 rpL 
w ęgli 40—45 kop., funt nafty  o—7 kop.; nr prowincji 
ceny są  jeszcze w yższe i dochodzą nieraz do bajecz-' 
nej w'ysokości.

„K rólestw o Polskie nawiedził los Be.gji" — po-, 
w iada m em orjał.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 80 hal„ w  soboty  i niedziele K 120. 

najmniej 4 w iersze.

GALICYJ5K ZIEMSKI Ba Nr  KREDYTOWY, ul Trzecie­
go Maia przyjmuje wkfiiiki oszczędności i na ra-; 
chunek bieżący, i dzieła zaliczek na podkład papie­
rów wartościowych pod korzystnymi warunkami,

Piura o ta r te  asa stron codzienrie od g ĉ,. . jo 
do 12 (czas piotrogtodzki). 12757

D1' K  P Ó D L E W S K f
’ Specjalista thorób skórnych I wenerycznycn 

ordynuje dia kobiet i mężczyzn od 11- 12, S-—5 
ulica ZRnorowicza L 5 (naprzaciw Sokola). ę ,
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S z l a m e m ^  w i g n y .

Opowiaciame jednoroczniaka austryjackiego 
w  niewoli.

— P ierw sza  moja potyczka — panow ie — b y ła  
dosyć ciekaw a. W  pięsny  i słoneczny dzień w ysie­
dliśm y z  pociągu na stacji X. w  K arpatach. Niewielki 
Lśnieg poKry wał pola. U staw iw szy się. czekaliśm y nie­
cierpliwie rozkazów . W krótce poprow adzono nas do 
młodego lasku, gdzie kazano nam paść n? ziemię. Do­
w odzący  nami, m iody oficer, pokazyw ał ręka  przed 
■siebie i ubjaśniał, że oto tam, przed  nami, w yciągnęła 
się nasza linja ty ra ijerska  a za  nią znajduje się nie­
przyjaciel; m y przeto jesteśm y ostatnią rezerw ą.

Tym czasem , jakeśm y się W krótce przekonali, 
mylił się, O kazało się, że w łaśnie m y byliśm y w  
przedniej linji.

S trzałów  żadnych słychać nie było. Nagle, jak 
trzask  dartego płótna, ozw ały  się nieprzyjacielskie 
m itrajłezy. Zaczęła łupać się pod kulami kora m łodych 
orzóz, pod k tó iym i leżeliśm y. Zaczęły lecieć białe 
trzaski a ziemia przed nami pokryła się kłębam i ku­
rzaw y i darni W yrw anej w  górę.

T ow arzysze  wokół zaczęli się kulić i glcw'y 
w sadzać pod siebie. Co do mnie — byłem  zupełnie 
spokojny P rzy zn ać  jednak muszę, że uchylałem  gl >-

raz  w  tę raz  w drugą stronę przed brzeczącem i 
kulami. B zykają zupełnie, jak osy. B z z .. bzz... patf... 
To kuła za mną ugodziła W drzew o.

D owódca nasz zakom enderow ał ogma. O zna­
czył na oko odległość i kazał nastaw iać w izer. Bę­
dziecie się łeraz pew no śmiać, panowie. Kiedym za ­
czął strzelać p rzea  siebie, nie cciując zupełnie, bom 
,nikogo nie w idział, trą ca  mnie żołnierz z boku i po 
rusku prosi, bvm objaśnił mu co ma robie. — Z ka- 
jiabinem nic dotychczas nie miał do czynienia. Za je­
go przykładem  zlecieli się ze -wszystkich stron, pro­
sząc o naukę jeden p rzez drugiego. Szczęśliw ie — 
żem się uczył strzelać, będąc w  gimnazjum.

Nagle usłyszeliśm y grzm oty  arm atnie przed 
nami. O dpow iedział im zaraz huk z za naszych  ple­
ców'. Z radością zacieraliśm y dłonie, żc i nasza a rty - 
lerja nie próżnuje \Z  góry  przepow iadaliśm y jej zwy- 
cięsrwo. Jakie jednak w ielkie było  nasze rozczaio- 
wanie, kiedyśm y się przekonali, że to  nieprzyjaciel­
skie szrapnele eksplodują daleko za nami z w ielkim 
hukiem. D ośw iadczenie to  kosztow ało  nas drogo, 

■bo pociski zaczęły  się z każdą chwilą zbliżać do na­
szych pleców  i wderótce zabiły paru  ludzi z ostatnich 
zeregóW.

Zamieszanie spotęgow ało się, gdyśm y zobaczyli 
nieprzyjaciół, idących do ataku Nie czekając, zako­
m enderow ano do odw rotu.

Przyznacie  — że nic bardzo chlubna była moja 
pierw sza potyczka.

•  •  •
W  ustaw icznych w aikacn me m ałośm y z* idzieli 

walk arty leryjskich; lecz powiem  w am , że nigdy nie 
■rozwijały się w edle jakiegoś szkolnego szablonu, prze- 
'ciwnic, zaw sze p rzedstaw iały  bardzo  rozm aity  widok. 
‘Nie potrzebuję dodaw ać, że takie W idowiska połączo­
n e  są z silną emocją N iektóie pojedynki armdtn.e 
•posiadają naw ei szczególne piękno.

Nie zapom nę naprzykład  waiki nocnej pod N... 
Nam kazano, piechocie, strzedz arm at. Położyliśm y 

;się na stoku górskim bezpieczni od w szelakich strza- 
Itów. Jeszcze z w ieczora domeseono. że n ieprzy ja­
c ie l rozkw aterow ał się We wsi, leżącej w dolinie pud 
.nami. U staw iono arm aty . P a trz ą c  z boku, mieliśm y 
O ryginalny widok. Sierp księżyca rzucał jeszcze uła- 
,be św iatio  na stok1. L ada chwila miał już zniknąć 
[za g ó ram i

Działa s ta iy  m ilcząc ponuro, ustaw ione maierm 
'grupami, grożąc ciemnemi paszczam i w  dolinę Razem  
(było icn może z czterdzieści. W ygię tą  linją zajmo­

wały sporo m iejsca. K siężyc zaszedł.
Padła  kom enda. N ajpierw  zagrzm iała salw a 

z baterji na praw em  skrzydle. Huk przenosił się stop­
niow o, aż  pod nasze pozycje. N astała chwila ciszy, 

oczem  zaczęto  strzelać  w tym  sam ym  porządku.
W spom nienie tej chwili zostanie mi na całe ży­

jcie. W idok by ł w spaniały. Z pom iędzy krzaków  w y­
bad a ły  błyski, a pow ietrze drżało grzm otem  salw1. 
Słyszeliśm y św ist przelatu jących pocisków. T rudno go 
icpisać. Sziapncle  i g rana ty  w kręcały  się w  pow ie­
trz e  i nie jęczały  jednolitym  głosem , lecz z przerw a­
mi, jakby w jakichś śm ie-telnycli podrygach, huczały  
'miarowo ifcunu,.. wuuu... Od pękających szrapneli ro ­
biło się tak jasno na dole, że widzieliśm y w  ich św ie­
tle chałupy i s te r ty  siana.

Każda nasza potyczka, mniejsza czy w iększa, 
i  ończyła się cofaniem lub ucieczką. Pytacie  mnie, kie­
dym się najw ięcej strachu najadł, otóż v iedzcie — 

lyodczas jednej takiej ucieczki, A było to tak :
Leżeliśmy za nasypem  kolejow ym  i dobrze cliro- 

‘ icni strzelaliśm y do nieprzyjaciela. Za nami na pochy­
łościach. długiego stoku pękały z hukiem szrapnele. 
Szkody nam nie w yrządzały , bo przenosiły  trochę.

Na^.k, jak z pod ziemi, w yłoniły się -zeregi ltlep/W - 
jacielskie najeżone bagnetam i. Biegnąc, zbliżały się 
do nas szybko Zaprzestaliśm y strzelania i rzuciliśm y 
się do ucieczki. Ciioc bylcm  bardzo zm ęczony, zbie­
gałem  w  dół, wlclkiemi susami, bajecznie szybko. O! 
ciężka to dla mnie chwila by ła! Ciężki tornister pory ­
wa! w  tył, lecz jednak miał tę zaletę, ze dodając cię­
żaru pozw-alał na staw ianie niepraw dopodobnych 
kroków1.

Kolo mnie, co chwila ktoś bicdz p rzestaw ał. Je ­
den krzykną/, złapał się za ram ię i j'ęcząc usiadł na 
stoku. D iugi zrobił parę ob lo tów  i cicho zw alił się 
na ziemię, tocząc się jeszcze parę kroków , jak sz ty w ­
na kłoda. Trzeci, widziałem jakby go kto w  głow ę 
z tyłu uderzył, upadł tw arzą  tia ziemię. Inny prosił 
o zdjęcie buta z krw aw iącej nogi. Słychać było pie­
kielne jęki i Krzyki. Uszedłem cało, bo nieprzyjaciel 
nie ścigał nas, może bojąc się spotkania z  więKszerri 
silami, a może dlatego, że mrok zapadał.

• •  •
Onov lcm w am  jeszcze jeden epizod. Kiedy m y­

ślę o mm teraz, w ydaje mi się zabaw m ym ..
Znajdow aliśm y się ukryci yv szańcach koło s ta ­

cji X. Czekaliśm y na arty lerię , k tó ra  m iała p rzy je­
chać pociągiem. Od nas było w idać doskonale to r 
kolejow y. Co chw ila w ybuchały , to na nim, to  tro ­
chę dalej lub bliżej pociski nieprzyjacielskie.

W  tern, jak gdyby nic, nadjechał na stację po 
ciąg Staną? sobie, zaśw istał i zadow'olov,y ze sw ej 
roli w idocznie, puścił w  górę obłoczek pary .

Ai ty ierzyści zaczęli w y iad o \ry w ac  arm aty , lecz 
nieprzyjaciel dokładnie nastaw iw szy  działa, zasypał 
ich gradem  pocisków. Ludzi w ybito, a działa zde­
m ontow ano. ‘ '  :

Wiadomości bieżące.
— K alenoarzyk. Sobota, 19 grudnia. Rz. kat. 

D ziś: Nem ezjusza t  Suchedni. Ju tro : N. 4 Adw. T eo­
fila m. — Gr kat D ziś: 6. NyKoiaja czun, J u t ro - 
7. N. 28 po S. Am wrozyja. — Słow iański. D ziś : Mści- 
sn iew a. Ju tro : Bogumiła. — W schód słońca o g, 
7.20 rano, zachód o g 3.34 popoł.

— Ofiarność publiczna. Z prezydium  m iasta o trzy ­
m ujem y następujący kom unikat: C złonkow ie dyrekcji 
i p. t. urzędnicy Banku krajow ego złożyli na moje rę ­
ce przez W p. dyr. ar. Wf. GodlewrsKiego na cele po­
trzebującej inteligencji we Lwowie 730 koron (siedm- 
settrzydzicścj koron). Za ten szczodry  dar składam  
serdeczne podziękow anie. Lwów,1 18 grudnia 1914. — 
Rutowski. *

— Na Ciepły kącik. W ładysław ow ie Gniewoszo- 
wie złożyli 20 kor. na „Ciepły kącik" dla dzieci p rzy  
ul. Nabielaka 1. 22 zamiast w ieńca dla ś. p. Adama 
K rajew skiego.

-  - Na gwiazdkę, dla rannych. Ogłoszone przed  paru 
dniami złote i srebrne przedm ioty, złożone na rzecz 
Gal, Tow , C zerw onego Krzyża, nabyw ać m ożna, po­
cząw szy  od poniedziałku 21 grudnia b. r. po cenach 
kruszcu w  sklepie tow arzystw a „Sam opom oc" ul. Ba­
torego 30, u zaw iadow czyni p Kazeckiej. — Dochód 
przeznaczony jest na „Gwiazdkę** dla rannych żołnie­
rzy.

P . Jadw iga Tomicka złożyła na „Gwiazdkę*' dla 
rannych, znajdujących się w naszych szpitalach, 30 
koszul, 10 par ubrań i pism a ilustrow ane. Za ten szczo­
dry  dar prezydium  Gal. C zerw onego K rzyża składa 
serdeczne podziękow ania.

— Czy telnicy naszego pism a ztvracają się za na- 
szem  pośrednictw em  do w ielce szanow nego P re z y ­
dium m iasta, ażeny zechciało już raz  załatw ić kw e­
stię  „szpery" po g. 9 (daw na 8), a m ieszkańcy uni­
kną dość częstych nieprzyjem ności ■ z dozorcam i, 
k tó rzy  ogromnie niechctnie otw ierają bram ę, choć 
ow o spóźnienie trw a  ty lko kw adrans lub pół godziny.

— Inform acje o L w ow ie W  pew nym  pow ażnym  
dzienniku w arszaw skim  znajdujem y w zm iankę o poło­
żeniu gospodarczein w  naszem  mieście. P iszą zatem , 
że „funt m asła kosztuje 1.75 rub.; opału niema, a za 
sąg d rzew a płacą 80 guldenów-'*. W  tak przykrych 
stosunkach lia szczęście jeszcze nie ży jem y '

— 'Jeń cy  P olacy na L itw ie i Białej Rusi. Koresoon- 
dent w ileński „Dziennika Kijowskiego" pisze:

„Los jeńców Polaków  coraz żyw sze b u lz i zain­
teresow anie w śród  Polaków  na Litwie i Białej Rusi. 
O rganizacja pom ocy projektow ana jest p rzy  w spół­
udziale Polskiego Komitetu Pań, p rzy wileńskim od­
dziale piotrogrodzkiego tow arzystw a niesienia pomo­
cy Polakom , a tym czasem  tę akcję zainicjował oby­
w atel z gub. mohylowskicj p. Karol Swiacki, p rzy sy ­
łając na ten cel 1000 rb. do .-Kuijcra Litew skiego", z 
propozycją w ysłania delegata z Białorusi i L itw y do

PuiiKtow osfcCicma P-.ntji jeńców  Polaków . Podał 
kandydata  pow szechnie znanego w śród miejscowego 
ziem iaństw a, k tóry  gotuw  jest przew ieźć zaraz zasilk1 
pieniężne i ustalić na miejscu możność przesy łan ia dal­
szych ofiar.

„W  wileńskim oddziale tow arzystw a niesienia 
pomocy Polako.n praca organizacyjna idzie w  szyb- 
ldetn tempie.

.„Na rzecz to w arzystw a  odbędzie się w krótce 
koncert słow a i pieśni polskiej; w końcu gruania odbę­
dzie się kw esia  uliczna; starania -W tym  kierunku już 
rozpoczęte".

— Nagła śm ierć. Na targow icy  W rzeźni miejskiej 
zm arł w czoraj nagle 52-letni kupiec z Kijowa, Jankiel 
A.bramowicz Grossm ann. Zm arły skarży ł się poprzed­
niej nocy przed bratem  na ból w; okolicy serca. Le­
karz  stw ierdził śm ierć z powodu udaru serca.

— Na gorącym  uczynku. W czoraj sprow adzono 
na policję W ładysław a Czncłwaia. którego policjant 
rusztow ał w chwili, jak w  tram w aju  w yciągał Seligo- 
Wi O oidbcrgow i pulares z pieniędzmi.

Nic spodziew ał sic atoli Ignacy A dici, że podzieli 
los Czuchraja. Oto przed kilku dniami jeszcze skradł 
on w' oczach policjanta jakiemuś żołnierzowi 50 rubli 
i znikł w tłumie. Policjant jednak zapamięta? sobie 
jego gębę i w czoraj w- południc aresz tow ał spokońiie 
idącego Adlera.

""" 1 11 ■' 1 ) 
Za dobre serce  — biżuterie. Emanuel Tom a. 

szewski, kraw iec, zam. przy  ul. Batorego 11, p rzy tu ­
li! w swem mieszKaniu roazm ę Sebastianów- Iw-esz- 
ków  z JaryczoW a P. Tom aszew ska, obaw iając się 
złodziei, ukryła sw e biżuterjc, wrnrt. 700 kor. w  piecu,' 
zasłaniając go ciężką komoda. Tam  też łw eszko u- 
krv? 260 kor. Obecnie łw eszko w yprow adził się, a 
p. T om aszew ska z przerażeniem  spostrzegła, żc zni­
k ły  jej biżuterie _ ■

— Złodziei w- szafie. P rzed  kilku dniami ajent Pe- 
łcszczuk aresztow ał na Lew andów ce kilku złodziei,, 
k tórzy  bvli plagą m ieszkańców  tej dzielnicy. Jeden ' 
z aresztow anych  St. Zniinkowski zlucgt w  drodze' 
na policję. I oto wuazoraj Pełeszczuk znalazł go w  mtc-j 
szKaniu niejaKicgo M arka, ukrytego w  szafie.

i
— Hejże na parkan! Józef KuiikoWski, uzbroiw szy 

się 7. kilku tow arzyszam i w siekiery, zabrali się do r 
bania parkanu realności 1. 31 ul. Janow ska. Robota 
szta niezgorzej, gdy w’ tem zjaw ił się policjant i po-
pfeittł ją. - ,

- y  U krył bezpiecznie. P rzekupka, R ozalja T rąba, 
dała łanow i Kulikowi, zam ieszkałem u w- Rynku 1. 8 w 
przechow anie 30 klg. miodu. Kulik Przyrzekł, że u-, 
kry je  mióa ten zupełnie bezpiecznie, — G dy jednak' 
w czo rap ran o  T rąba zgłosiła się po odbiór depozytu,. 
Kulih-, w zruszając znacząco ram ionam i szepnął, że 
ktoś ukradł imóo. Poniew aż T rąba ma pew ne w ątpli­
w ości co do tego zniknięcia — prosiła policję o in ter­
w encję.

— Tego si*? nie spodziew ał, Józef Pclz w  tow arzy ­
stw ie innych złodziei dobierał się o oom ocy do mie 
szkam a Juljusza B cinarta na ul. Polnej 1. 8. W tem 1 
nadszedł jeden z podoficerów i p rzerw ał im robotę. 
T ow arzysze  zbiegli a Pelz z c a łjm  arsenałem  narzę­
dzi dostał się do aresztu.

 ̂ .*• » V  <. f f ̂

■ :
— Znaleźli drogę. Do salonu fryzjerskiego M aury­

cego SchWalba przy ul. Gródeckiej 49 dostali się 
w czoraj złodzieje przez sąsiedni szyuk i skradli 80 k., 
b rz y tw y  i ubranie.

— Przecież coś zostawili. Ouegdajszej nocy w ła­
m ano się do m ieszkania Izraela P opsa  przy  ul. Skarb­
ków skiej 9 i zabrali w szystk ie  rzeczy z  wyjątkiem  
mebli. Szkoda. v ynosi przeszło 4001 kor.

#  Delegaci coiscy, pp, C zetw crtyński G rabski u-1 
dali się do M oskwy. Tam w m ieszkanki mec AL Le- 
dnick.ego odbył sic na ich cześć wieczór na którym  
byli obecni przedstaw iciele m oskiewskiej inteligencji. 
G rabski nakreśli! obraz spustoszenia Polski; trzeba 
u trzym yw ać calc m iasta; w takim położeniu była np. 
Łódź. Członkow ie obyw atelskich kom itetów, niosący: 
pomoc, często sami zmieniają się w ludzi potrzebują 
cych pom ocj-. G rabski w ykazał, iż sam a m aterjalna 
pomoc nie wy starcza, po trzeba pom ocy moralnej w' 
szerokiem  znaczeniu tego słow a. Ks. C zetw crtyński 
m ówił o bezinteresow ności Rosji i dotknął znaczenia 
M oskw y w zbliżeniu polsko-rosyjskiem . Ks. E. Tru- 
becki w ygłosił gorący m owę, w  której rozw inął swój 
znany pogląd na porozumienie z Polską, jako na ro­
syjskie zadanie narooow e. Lednicki mówił, iż Polska 
potrzebuje wielkiej i silnej Rosji, jak Rosja potrzebuje 
siłnej Polski, aby ona mogła spełriiać zadanie słow iań­
skiej forpoczty. („K. Myśl.")

4? W ieści z Kieleckiego. Z Kielc donoszą, żc sklep1 
są tam o tw arte  i k inem atografy c*ynne. W teatrze. 
„Ludw ika" w  hotelu Polskim, gra jakaś trupa polsku.
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„G azeta Kielecka” N^Kołiodzi codziennie, zaw ierając 
■same praw ie depesze W  mieście brak soli, której ce­
na w najgorszym  gatunku w ynosi 15 kop. za funt. Za 
ń-nt nafty  plącą 24 kop. Wągfcr niema w cale.

W  Pińczow ie podczas drugiego pobytu P rusacy  
zrabow ali doszczętnie dw a duze sklepy polskie: jeden 
spófkowy i drugi p. Szturca. Pod Pińczow em  Nietn 
cs zniszczyli w ybudow any  niedaw no now y m ost be­
tonow y na Nidzie, długości okolr. 100 łokci.

W  całym  pow. pinczowskim  zabierali dw ukro­
tnie broń osobom cyw ilnym . Za pierwuzym  razem  bo­
wiem zostawili broń obyw atelom  ziemskim, księżom 
$ urzędnikom gm innym , za drugim razem  zas w szy ­
stko zabrali i tym  osobom, nie W yłączając broni my 
śliwskidj.

4$ Polacy w Suw alszezyżnie. W obec podniesionej 
n z e z  jedną z instytucji rządow ych w gub. suwalskiej 
cwcstji, p rzy  jakich okolicznościach i w arunkach na- 
,eży uw ażać pochodzenie polskie, m inisterstw a sp raw  
w ew nętrznych w yjaśniło, że pod określeniem  praw a 
.osoby pochodzenia polskiego” należy rozumieć nie 
.wchodzenie etnograficzne, lecz przynależność kultu- 
alno-poljtyczną. Z tego zaś punktu w idzenia Litwini 

•nogą być uznani za osoby pochodzenia polskiego, o 
/ e  przyznali sobie narodow ość polską t. j. używ ają 
w  domu języka polskiego i w yznają religję rzym sko­
katolicką. , _

, W ojna a huty  szklane. Pom im o wielkiego obe­
cnie zapotrzebow ania szyb, wiele hut szklanych w  
Królestwie Polskiem  jest obecnie nieczynnych naw et 
z praw ej strony  W isły, gdzie nie toczyły  się b itw y. 
Z podmiejskich hut szklanych nie funkcjonują w iększe 
huty pod Miłosną i w W ołominie, p rzyczyną jest b rak  
węgla i utrudnione transportow anie tow arów . W iele 
hut lezących w obrębie działań w ojennych, ulegto zni­
szczeniu. Do zm niejszenia produkcji przyczyniło  się 
też m ałe zapotrzebow anie szkła butelkow ego z pow o­
du p rzerw ania  sp rzedaży  w ódki i piwa.

#  Znamię, tny objaw . W  ostatnich czasacn raporty  
w arszaw skiego Tow . opieki nad zw ierzętam i niemal 
iiie notują w ypadków  znęcania się woźniców nad 
końmi. Jako pow ód członkow ie tow . opieki nad zw ie­
rzętam i iłddają zakaz sp rzedaży  wódki.

0  P oczta  francuska w  Alzacji. G łów na dyrekcja 
poczt we Francji ogłosiła spis 21 miejscowości w  Al- 
Izacji gdzie już funkcjonuje francuska poc/.ta.

i , 0  „Kronprinz” . „W ieecz. W rem ia” na podstaw ie 
doniesień dziennika „T em p s" , notuje pogłoskę o 
•śmierci niemiecKiego następcy  tronu.

<•> Aresztow anie Anglików i Francuzów  w Brukseli.
Dziennik „fccno Be!ge“ donosi, że w ładze niemieckie 
iresztow aiy  i uWięzity w szystkich obyw ateli francu­

skich i angielskich, m ieszkających w  Brukseli,

0  Nowe Zeppeliny. W edług słów  geritiauofilskiej 
szw ajcarskiej gazety  „Neue Zurichcr Zeitung”, do in­
formacji której należy odnosić się zaw sze z wielką 
ostrożnością, w w arsz ta tach  we Friedrichshafen na 
jeziorze Bodeńskiem robota w re  dniem i nocą Budo­
w ane są  pośpiesznie Zeppeliny nowego typu. W  gór­
nej części now ego statku pow ietrznego znajduje się 
kabina z arm atą szybkostrzelną m ałego kalibru. Ka­
ju ta ta  połączona jest telefonicznie z głów ną gondolą. 
Bomby w yrzucane są nie z gondoli, lecz ze specjal­
nej płatTomry znajdującej się znacznie niżej, niż 
gondola.

WsDomnienie z roku 1870.
Jakże się nazyw ało  to sta re  zam czysko? — 

Al on — Monte — M ontagnard! Tak. W yglądało  jak 
olbrzymi, stai ożytny grobow iec. Szare, ciosowe mu- 
ty , w ąziutkie okienka poum ieszczane tak  n iesym etry­
cznie, że trzeńa ich było szukać. Na rogach cztery  
wieżyczki, dach wysoki, spiczasty, zakończony k izy- 

4.em  zardzew iałym , który ongiś m usiał być pozła- 
tany .

W strę tna  rudera! A przecie było nam upragnio­
nym celem! Kompania moja pow itała ją radosnym  o 
krzykiem , k tó ry  znalazł oddźwięk i w naszych ofi­
cerskich piersiach.

Djabelny bo przebyliśm y m arsz.
Kilka mil żmudnej drogi, potem przez św ieże po­

bojowisko z 14-go sierpnia, niew esoły kaw ałek, aby 
tej strony Mozeli zająć chw ilow y posterunek w 

zamku M ontagnard. S tare  to szatro  leżało w  obrębie 
łańcucha, kiórym  usiłow ano ścisnąć tw ierdzę Metz.

Kw atera! Po dwu tygodniach znowu dach nad 
fHpwąj podłoga pod stopami a jeśli szczęście zdarzy, 
o może m aterac jaki, albo s ta ra  sofa, na której bę­

dzie można strudzone członki w yciągnąć.
Bardzo to ponętne dla człow ieka, co przebył 

U  dni na słocie, pod niebem, co w dzień odm awia 
lońca a w nocy gw iazd, co miał pod nogami grzęską 

U zęsaw icę a lb o ^ k ib y  zorane. Najw ybredniejszem u 
w y d a ja  się wtedy oklot słomy, na której legnąć mo­
że, kosztow ną zdobyczą.

— Przeczuw am  w spaniałe apartam enty , m ar­

szałka we fraku, przerażoną m arkizę, piwnicę kró­
lewską, jadło w yśm ienite, naprzyk lad : indyk z trn- 
flam i! — deklamuje W odziński, s ta rszy  porucznik 
mojej kompanjL Im bardziej jednak zbliżam y się do 
zamku, tern mniej praw dopodobnem  jest. aby nas tam 
rozkosze oczekiw ać mogły.

— M ordownia jakaś, więzienie, czy co? Pewnie 
duchy s traszą  — pow iada te raz  W odziński. \

. — Zaw sze dach nad głową, — odpailem , usiłu­
jąc pocieszyć jego i siebie.

Ze w szystkićh stron nadciągały grom ady wojsk. 
T w ierdza Metz jak magnes ci lgnęła ku sobie w szy ­
stkie si/y  zbrojne. Zamek M ontagnard zdał się być tak­
że iakiirnś punktem centralnym  — w  każdyrn razie 
sta ł się kością niezgody'. O pasły rotm istrz w irtem ber- 
skich dragonów  tak tui zuchw ale praw a do Kwatery 
w  tern Eldoradzie zaprzeczał, że musiałem się odnieść 
do kom endanta mojej b rygady  i biedaczysko grubas 
skazany  został na ponow ny nocleg śród zielonej 
paszy

O statnie obaw y liaaporucznika ziściły się nie­
s te ty ; obdarte, zam okłe pokoje, stęchłe pow ietrze i 
zaledw o trochę suchego clileba.

Indyk z truflami okazał się fatam organą a za­
m iast m arszałka dw oru stara , brudna czarow nica ja ­
ko cerber tej uroczej siedziby

Rozmieściłem moich ludzi w waiącyrch się s ta j­
niach i w  najw iększej sali, gdzie na ścianach widne 
b y ły  ślady obrazów , tnoże p o rtre tów  familijnych, ale 
musiano je pochow ać albo porozpaaały  się z wilgoci.

Leżę nareszcie w  jednym  z pokoi pierw szego 
piętra, na starej kanapie, obitej adam aszkiem  w duże 
pstre  kw iaty . Obok mnie W odziński na jakimś roz trzę­
sionym inateimcu, dalej na żelaznym  tapczanie poru­
cznik M akowski, odznaczający się m iędzy nami tein. 
że najgorzej mówił po niemiecku. W reszcie gracki 
chłopiec, chorąży nasz W ćstenburg , balansuje na 
krześle o- trzech nogach, k tóre  za dobrych czasów  
miało ich cztery  i tu złocone.

Mimo lata kazaliśm y ogień rozłożyć na kominie, 
a jednak przejmuje nas piw niczne zimno.

- C horąży m a dziś urząd kuchm istrza i jest odpo­
w iedzialnym  za poncz, k tó ry  aż kipi w  kociołku.

— W estenburg, kosztujno bratku, cóż, gotów ?
— Ale gdzie tam, brakuje jeszcze korzeni, c y ­

try n  i b ó g  wie nie czego...
— O! coś za dużo ci nie dostaje — zaw ołałem  

ze śmiechem
— Czekajcie panowie, — pow iada — pójdę ja 

na zw iady, czy  przecie tu czego nie zdobędę!
' W yszedł, a po chwili w raca  nietylko z upragnio- 

nemi przypraw am i, ale s ta ra  służka zamku niesie za 
nim dw ie om szone butelki, podczas gdy chorąży za­
nosi się od śmiechu.

— A niechże cię kule biją! — w ołam y — skąd- 
żeś ty  to w szystko  w y trzasn ą ł? !

— A no, zgadujcie i podziwiajcie moją abne- 
gację!

— iii, hi, hi! — cieniutko śmieje się stara .
— Oto jest koniak! — w oła pom patycznie W e- | 

s tenburg — nektar bez ceny, jakiego dziś w  całej 
F rancji nikt kupić nic potrafi! — i śmieje się jak sza­
lony.’

— Hi, hi, hi! — w tóruje mu starow ina, a łzy p ły­
ną po jej zgrzybiałej tw arzy , przyczem  w ygląda jak 
drapieżne p taszysko.

— No, więc gadaj, za cóżeś go dostał, — w o­
łam y.

— Za... za... hahaliai Za całusa!
— Za ca łu sa0 Człow ieku! A niechże cię djabli 

oorw ą, czyś ty  może tę w iedźm ę?..
— Ha! Moi panowie, w  takich ciężkich czasach, 

za koniak stuletni, ależ naturalnie, życie bym  dał, nie 
dopiero całusa! — w oła rozbaw iony. — Szczęście, że 
ta czarow nica życzy ła  sobie całusa w łaśnie od cho­
rążego, k tó ry  nie zw ykł robić trudności dla bagateli!

Nieznośne rychotanie staruchy  przeszło  powoli 
w  łkanie a potem w  głośny płacz. Szczególnego do­
znaliśmy w rażenia, milcząc spoglądaliśm y po sobie.

— Cóż to  m atka, na chorążym  w łaśnie zależało? 
Skinęła głow ą, płacząc dalej.
— Dlaczego właśnie chorąży? — pytam.
Umilkła i nieruchoma p a trzy ła  w  ogień, a kiedy

teraz  w odblasku płomieni p rzy jrzałem  się tej tw arzy , 
zauw ażyłem  dopiero, że ry sy  jej były  szlachetne i że 
w  m łodości naw et piękną być mogła Zapadła jej 
pierś z wielkiem w alczyła wzruszeniem .

— To takie daw ne dzieje... takie dawne... w est 
ehnęła i odw róciła się jakby zaw stydzona. — To je­
szcze za pierw szego cesarza...

— Aha, Napoleona?
Skinęła głow ą i chciała odejść '
— Bon soir m essicurs!
— Me czekajcie no. C zy w tedy zam ek ten nie 

by ł trochę ładniejszy0
— Nie o wiele.
— Ale w y  m atko byliście młodsi co°
— Aha, aha!
— W ięc chorąży? No proszę kogo, to zaw sze 

szelm y byw ają! Otóż w tedy siedzieli pew nie tak jak 
my teraz  p rzy  kominie, a w yście im także koniaku 
przynieśli — co ° Opowiadajcie no m atka... jakże to 
było... gadajcie: Jak wam  na imię?

— Jeanette  monsieur.
— No, więc jakże by ło?
S ta ra  dołożyła polano do ognia, zajrzała do pon- 

czn i przykucnę’:! kolo komina.

— i *  było? Niby tak sam o jak dziś, tylko dale 
ko weselej. Piii, "śpiewali, a potem jak mnie tu w cią-’ 
gnęli, tańczyliśm y...

— C ' est m aim enant le m -m. du baiser, n ust 
pas.la  m erc?

Nie odpow iedziała mi na E .
— Potem  musiałam w różyć mi z dłoni.
— Jeanette, może ci służyć jeszcze jednym cału-i 

sem — w ola clioiąży — oto,,moja dłoń, co na niej w i­
dzisz? — odsunęła jego rękę.

.— Jak to. nie ta, może lew a- Cóż mi pow iccZ?1 
Mów, nie jestem  -zabobonu!' i tak ci nie uwierzę!

— Nic, nie chcę, nic chcę — upierała się stara.
—  A w tedy czyście w ró /y li chorążem u? .
— YŁróżylam.
— A w ięc....

Zatulila sobie uszy dioiimi, ale W isteń b u ig  corazi 
więcej się zapalał i odciągaj jej ręce od uszu.

— Chcę koniecznie w iedzieć, coście tam tem u! 
wywTÓżyli.

S ta ra  pom knęła ku drzwiom , ale on chw ycił ją 
za spódnicę i przytrzym ał.

— Stać! W  lew'o zwTot! Co się stało  z chorą­
żym ?

U siłow ała w y rw ać  się przem ocą.
C zy by ł raniony w  boju?

— Nic.
— A więc o cóż chodzi? — w ołaliśm y chórcm.i
Ale sta ra  uciekła, słyszeliśm y niedołężny jei

chód po ko ry tarzu  i zg rzy t klucza w drzw iach jakichś.: 
Zam knęła się,
j g p o k .  nast.). Przekład W . M.

Cena za w yraz  8 hal., najmniej S0 hal.
Cei.a Ła wiersz 50 haL, naimmei 5 wierszy (K 2ifiC 

Ogłoszenia poszukiiiąćycb prace w rubrykach „Nauka i w y­
chowanie”, ..Posady poszukiwane” 1 ..Zarobek — Służba” 

. .. za wyraz 6 hal., oatmrdei 60 hal. 
ZW k .^o a AIY i;'.w.' EF P. T. osób nad vłs<!a<wcfi 5r,.l 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia. •'aopa- 
trzone w znak adresowy fszy ire l że naaawcy ogłoszeń 
Sh zazw v;zai nieznani Administracji. Przestrzegam y przed 
dołączaniem do takich Ostów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów.

Poleconych listów z ofertami aic przyimułemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych w., łącznie dla iedaei osoby, 

ogłaszającemu znsttei, nie umieszczamy.

ARTYKUŁY SPOŻYW CZE.
Z Dercwlan m asło  deserow e i ser. M ałeckiego 10 I p-

________________________________________J2324

KUPNO ! SPRZEDAŻ.
Na drzewo opałow e tw arde, sucne, rąi m e lub w są_

gach z dostawą przyjmuje zamówienia: Biuro Sokołow­
skiego. 3 Maja 5.__________ _________ __  _____  f i2.79 >

Drzewo m ożna zam aw iać po najtańszej cenie pi. Ha 
ncki 12a, albo 7 ielcrl? 50. __ _ ił3p09

Kozę do jną kupię zaraz. W iadom ość ul. L istopada 93.
tózaii

Drzewo Dukowe pierw szorzędnej jakości, suche, w prost 
z lasu, 7, natycnmia: fową dostawą sprzedaje biuro nafto, c
A. G ostkowskiego, z-imorawicca 14._________   ł,LJ807

Drzewo grabowe z do stary ą sąg 72 korony, cetnar 
2 3!) sprzeeaje handel chrześcijański, Gródecka 2B mcm. 
katolicki). _   11232!

ZA W IAD O M IFN IA  ROŻNE.
P roszę jadących cio Sanoka, aby mię łaskaw ie oatv!r 

dzili. Nowosielecka, Supińskiego 10.________________s!2799
P odan ia  w języku rosyjskim  i w innych językach oby 

cych, tłumaczenia i korespondencje, jakoteż prośby do am. 
basad o przesłanie listów do państw wojujących, załatwia 
jedyne we Lwowie Koncesjonowane Biuro tłumaczeń, pi. 
\kauemicki 1, od g. 9 —2 i od 3—6. s!2771

u p a ł  ce tn a r k. V70 \ 1’3&. ^ J3  128:9
Drzewo rąbane mieszane cetnar k. 160, z dost. 1 8C Drzewo 
grabowe i bukowe rąbane na czworo cetn. k. 1'80, z dost.! 
t '90. Zamawiać i oŁ.cić u p. Michalskiego Józefa, Krupiar-, 
ska 2a, U p. od 9 — 11 i 3—6. Dostawa szybka i sumienna?

i?CB— HMa— ■łiHIBgBBBf
T e a t r a l n a  8  \

Telefon 379

i poleca GZsIftPlfltliU I- Clili B r ł^  ozdobne na Gwiazdkę \ 

T a r t y  i p i e s s y m a  ś i s i ą t a n t i  tylko na zamówienia [_

Sal0n ^  12790 
m BH lnSS B E  ' Pracownia kuśnierska

9 B r! dawniej ul. Halicka 20
o b e c n i e  u l .  S y k s f i ' j s k a  2 9  w e  L w o w i e .

^ J ło to ,  reb ro , klejnoty, brylanty i w szelką biżuterię 
f i .  perskie dywany, intyki, bronzy ahrazy, fortepiany, ku- 
§ £  puje f sprzedaje „ C< iMMŁRCIUMĆ DORGIBUM ", 

Lwów. Leona Sapiehy 34. 12801!

S Czakolada, Cukry deserowe, rierbatmki, Pierni- 
ki etc. wyroby własne codzien świeże poleca najtaniej j

8 U  SWE uk K ilińsk iag . "\ j
1B« 1 laSJ t  K lsy  naprzeciw Kav iarni Wiedeńskiej. y ;

____________.  12723

2B T  DRZEWO opał* we cetnar K. 2-30. 12731
Drzewo w sągarh, ziem niaki dostarcza bezzwłocznie hur­
townie i detajlicznie ..COMMERC1UM—DORO i’EUM“ w' 
Gmachu Pańs wa Skole. Lwów, „eona Sapiehy 34 Nasz od­
dział kupna i sprzedaży mebli i t. o funkcjonuje nadal..

Jłczw olonc przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki w ydaw niczej „Słowo Łoiskie” wc Lwowie. — Z d rukarn i „Słow a Polsk.” w e Lwowie ul. Zimorowicza 15

(


